Lech Poznań – Zagłębie Lubin 10 marca

Z naszej strony niestety nie do końca udana oprawa „święty dar od Boga (-) oto nasza droga”. Na środku znajdowała się sektorówka, która najpierw została tak poszarpana ze zjechała całkowicie na lewo, gdy udało się ją wyprostować ktoś zerwał trans z napisem nasza droga... Bardzo dobrze pokazali się Przyjaciele z Lubina na swoim życiowym wyjeździe w grubo ponad 1000 osób i zaprezentowali sporo pokazów ultras. U nas debiut trybuny można udać za udany, choć doping powinnien być lepszy. No nic, może dzisiaj wszystko będzie tak jak ma być. Po  meczu grube melanże:)

Nowa piosenka

Niebiesko-biały barwy twe 

Jeden kolejowy herb

Dumą mego miasta jest 

Kolejorz KKS

Ref. Lalalalalallalalalalallalala

Chwała nasza będzie trwać 

nieważne ile minie lat 

głęboko w naszych sercach jest 

Kolejorz KKS

Ref. Lalalalalallalalalalallalala

No to trochę sobie pojeżdzimy w najbliższym czasie:

Arka Gdynia – Lech Poznań 21 marca (Puchar Ekstraklasy)

Nie ma się co oszukiwać, ale rozgrywki do najciekawszych (używając eufemizmu) nie należą. Ciekawe są jednak podróże pociągiem przez nieprzyjazne tereny na mecz ukochanego klubu i po raz kolejny udowodnimy kto najlepiej jeżdzi, bez wybierania rozgrywek które akceptujemy, bo my „jesteśmy zawsze tam”. Odjazd pośpiechem o 9.28, mecz o 18. Stoimy pewnie na końcu prostej (tory) od strony klatki dla gości, dotyczy to również wytrawnych melanżowników:)

Dyskobolia Grodzisk – Lech Poznań 25 marca (Puchar Ekstraklasy)

W niedzielny wieczór mała wycieczka(tylko pod względem odległości, bo jedziemy wszyscy) za miasto. Info o biletach szukajcie na forum.

Cracovia Kraków – Lech Poznań 30 marca

Wiadomo, wyjazd na do zgody musimy się jak zawsze pokazać na godnym poziomie. Jedziemy pociągiem pociągiem pośpiesznym o godz. 11:35. Krótka przesiadak we Wrocku i dalej pośpiesznym. Mecz niestety w piątek, ale to oznacza, że będzie w Canal+. Co za tym idzie nie możemy znowu siedzieć porozrzucani po całym stadionie tylko jedziemy z dopingiem stojąc w grupie. W sprawie biletów nie za dużo jeszcze wiadomo, jakby nie było dwa tygodnie do meczu, ale kłopotów nie będzie – każdy kto to pojedzie to wejdzie.
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	Niezależny informator kibiców Lecha Poznań nr 25 Marzec 2007


Witamy Was! Tak się przypadkowo złożyło, że jubileuszowy 25 numer Pyrusów przypada właśnie na meczu podczas którego świętujemy jubileusz osiemdziesięciopięcio lecia Lecha Poznań. Biorąc pod uwagę, że taki mecz rozgrywany jest raz na pięć lat to przypadek rzeczywiście niezwykły. Pamiętam jak oglądałem kiedyś jubileuszowy 25 odcinek jakiegoś programu dla młodzieży, co odbywało się tak dawno, że nie pamiętam tytułu. Mam jednak w pamięci, że prowadzący bardzo się podniecał taką liczbą odcinków, co pomimo bardzo młodego wieku wydawało mi się dziwne, żeby akurat cieszyć się z takiej liczby. Teraz też się trochę dziwię świętowanie takich jubileuszy jak 85 lat, ale co nam szkodzi. Jak przystało na numer jubileuszowy czas trochę powspominać, w tym celu wrzucę jakiś osobny artykuł wewnątrz numeru oprócz tego oczywiście relacja z Kielc. Myślami jesteśmy już przy następnych wyjazdach i o ile słabsze ekipy tłumaczą się olewaniem Pucharu Ekstraklasy. My jesteśmy zawsze tam gdzie nasz Kolejorz gra,a w środę nasi piłkarze wychodzą boisko w Gdyni. Szczegóły na ostatnie stronie. Tym razem mogę szczegółowo napisać o koszulkach UltraStyle’u, więc są one koloru białego (niebieskie może będą na następną rundę, może z jakimś innym wzorem jeszcze wiosną – zobaczymy). Z przodu mały znaczek z klasą marki UltrasStyle’u. Na plecach natomiast cytat z naszej wyjazdowej piosenki – „Za Lechem przemierzamy cały świat” i rozpisane miasta, gdzie mieliśmy okazję być i gdzie się udamy tej wiosny. Jakość wysoka, bo z metką Fruit of the Loom, czyli nie ma co narzekać tylko kupować. Ultrasi z kartonami wypełnionymi koszulkami (choć już trochę ubyło) stoją na dole, porozglądajcie się – na pewno znajdziecie. A reklama była tak obszerna dzisiaj, bo troszkę mało tych koszulek ubyło i miło by było jakby zniknęły, a zainwestowane pieniądze można by w części przeznaczyć na oprawę lub zainwestować w inne gadżety. Kolejna sprawa to nowa flaga. W ostatnich trzech meczach piłkarze grający w Lechu Poznań zdobyli jeden punkt. Chłopaki chyba nie mają świadomości w jakim klubie grają, co on dla nas oznacza i do czego jest stworzony. Jednym ze sposobów unaocznienia tego stanu rzeczy jest fana, której przesłaniem ma być bodźiec do walki dla  wyników najwspanialszego z klubów. Miejmy nadzieję, że wreszcie się ockną i pokażą na co ich stać, bo w przeciwnym wypadku sytuacja jest nieciekawa. My będziemy na dobre i na złe z Lechem, ale ile jest takich osób? Jak taki wielki stadion będzie wyglądał z 10.000 kibiców? W jaki sposób robić oprawy, gdy trybuny będą niepełne? Mamy nadzieję, że to tylko czarny scenariusz i święty znak od Boga będzie błyszał na ligowym szczycie.

Pyrusy – numer jubileuszowy

Tak właściwie to już 26 numer, bo przygoda rozpoczęła się od numeru zerowego na meczu z Amicą w 2005. Wtedy miałem nadzieję, że złotówka to nie dużo i wiele osób się skusi. Hmm... Zeszło może z 20 egzemplarzy, kilkadziesiąt rozdałem znajomym za darmo. Taka forma dystrubucji Pyrusów nie miała sensu, bo kogo miała zachęcić taka gazetka której nikt nie czytał? To był pierwszy i jedyny numer na który musiałem wyłożyć własną kasę, to było na pewno dużym plusem pracy przy gazetce, że nie było problemów z drukiem. A od dawna sytuacja jest bardzo konfortowa bo wysyłam maila z treścią gazetki i na meczu pojawia się paczka z gazetkami. (Dzięki P.:) ). Wracając do tego pierwszego meczu, pamiętam że pomimo wstydliwego dla mnie poziomu tamtej gazetki (do dzisiaj jak mi wpada w ręce to trochę wstyd) dostałem kilka pochwał, no to zacząłem przygotowania do nr 1. To był chyba mecz z Pogonią i to ten niezapomniany, gdy w w trakcie meczu spiker podał informację o śmierci Ojca Świętego. Nauczony numerem zerowym zmniejszyłem czcionkę, co bardzo dużo dało moim zdaniem gazetce. Przygotowania kolejnych numerów nie za bardzo pamiętam, na pewno Pyrusy nr 3 wyszyły na Odrę Wodzisław i były dość udane. Wtedy obwieszczałew w relacji LP-ZL zawarcie nowej zgody:) Kolejne numery w mojej kolekcji Pyrusów drukowanych, są już z jesienii. Co prawda w 2005 gazetka wychodziła dość rzadko, ale były opisy wszystkich wyjazdów, a tego pamiętam najbardziej mi brakowało, gdy w wieku 15 lat przychodziłem do Kotła i chciałem dawać z siebie wszystkiego i jak najwięcej wiedzieć, a jedynym źródłem informacji była krótka wzmianka o wyjeździe kibiców np. w poznańskiej. Teraz jeśli ktoś chodził na wszystkie mecze raczej mógł wiedzieć dosyć sporo o różnych rzeczach. Choć problemem zawsze było dotarcie do wszystkich. Metodą roznoszenia? OK., ale kiedy? Rozdamy 30 minut przed meczem to mało kto gazetkę dostanie. Zacząć dystrybucję 5 minut przed gwizdkiem? Nie masz szans zdążyć przed meczem i później trzeba przedzierać się przez dopingujących ludzi. Być może dawanie pierwszej osobie z rzędu gazetek z poleceniem weź jedną i podaj dalej było dobre, ale ciężko orzec. W starym Kotle jednak zawsze jakoś Pyrusy były rozdawane. Później pojawił się eksperyment Kotła na prostej (wtedy Pyrusy rozdawaliśmy Dziadkom z wnukami, co mnie bardzo zraziło) i w klatce. Tam też na pewno był co najmniej jeden nr Pyrusów na pp z Radomiakiem. Tak jak kilka miesięcy wcześniej doszliśmy do wniosku, że sprzedawanie Pyrusów nie ma sensu, tak wiosną 2006 nie było sensu dla  tworzenia Pyrusów w takiej dziwnej sytuacji z Kotłem. Choć oczywiście coś miało być w zamian, miała powstać lista mailingowa za pomocą której będę wysyłał e-Pyrusy. Na jednym z meczów nawet zawisł trans od wewnętrznej strony klatki z adresem gdzie można było się na tą listę zapisać. Skorzystało z tego ok. 300 osób, ale oprócz tego info poszło na forum. Dziś myślę spokojnie ponad 1000 kibiców skorzystało by z tej opcji. Dlaczego e-Pyrusy nie udały się? Z  prozaicznego powodu braku sprzętu, wtedy wszystko powstawało na starym laptopie bez dostępu do netu z niego zgrywało się plik na dyskietkę, wycieczka do kafejki i numer szedł do druku. Wiosną 2006 laptop spadł,  napęd dyskietek – zero reakcji (poza zawieszaniem kompa). Wbrew pozorom zabawa w redaktora Pyrusów to dość spore ślęczenie nad klawiaturą i cały numer nie mógł powstawać w miejscach gdzie nie miałem nielimitowanego dostępu do neta,  dlatego wyszedł tylko jeden e-Pyrus nie zaliczany do globalnej numeracji (czyli to jednak nie 26,  a 27 numer). Lato 2006, pytanie: będziesz robił Pyrusy na każdy mecz czy bojkotujesz nowego Lecha? No to się zaczęło, od tego czasu gazetki nie było na meczu intertoto, ale tego pucharu nie uznawałem i z Grodziskiem w Pucharze Ekstraklasy, ale z powodu uprowadzenia do Lubina:) W takim dniu muszę podziękować wszystkim osobom, które mi w jakikolwiek sposób pomogły, a ludzi którzy pisali relację na te łamy nie zliczę. Choć przekrój jest dość spory. Przez ten czas przyszło sporo miłych słów na maila i ogólnie na stadionie. Miło było słyszeć, że również na zgodach cieszy się powodzeniem. Ultrasi KSZO przez pewien okres drukowali ją i sprzedawali z zyskiem na swoje oprawy. W Lubinie od wychodząc Lubinki, zainspirowane Pyrusami, z tego powodu bardzo mi miło:) Czy będzie kiedyś 50 nr Pyrusów? Zmartwię Was, ale raczej nie. Już teraz coraz ciężej znaleźć czas i motywację do pisania. Choć nie ma się co martwić na zapas, wszyscy skończymy swój żywot skończą go też kiedyś Pyrusy. A teraz na końcu pozdrawiam wszystkich wiernych czytelników. Nie mam pojęcia ile Was jest, ile kto zebrał numerów, ale pamiętajcie zawsze o zrobieniu wszystkiego co w Waszej mocy aby przyczynić się do blasku Waszej i mojej – naszej miłości – Lechowi Poznań.

Korona Kielce – Lech Poznań 13 marca

Kibice innych klubów w szoku,  my zmartwieni niewykorzystaniem puli 770 biletów. Cóż zrobić. Droga mija dosyć szybko, z tego powodu robimy sobie długie postoje a na zbiórce pod Kielcami byliśmy jako jedni z pierwszych. Niestety powoli rozwiewały się nadzieje na oglądanie meczu w replikach i koszulkach UltraStyle. Ruszamy pod stadion,  tam konieczność okazani dowodu i po raz kolejny wchodzimy na Arenę Kielc. Flag tradycyjnie dość sporo, dwie wyjazdówki mają debiut – Śremscy Fanatycy i Wiara w Stolycy. Przed gwizdkiem siadamy, niektórzy myśleli że brakiem dopingu będziemy protestować przeciwko postawie piłkarzy, ale nie... Wraz z pierwszym gwizdkiem zaczynamy: „więc wstań, do góry głowę wznieś...”. Efekt bardzo dobry. Później doping dobry, w opini wielu bardzo. Szkoda tylko, że piosenki które wymagały skakania uwidaczniały wysepki nie skaczące, czy mimo to dopingowali? Nie wiem. LPU w drugiej połowie zaprezentowało sreberka znane z meczu z Zagłębiem. A jeśli już mowa o ZL to należy wspomnić o wizycie 8 ultrasów z OCB,  po prostu najlepsza zgoda ultrasowka w Polsce LPU&OCB :) Pojawili się oczywiście także kibice KSZO w ok. 50 osób z dwoma flagami, z tym jedna miała tego dnia  debiu. Miejscowi bez rewelacji, przyzwoity doping, troche serpentyn na wejście i kiepściutka sektorówka w 2 połowie. Jedyna rzecz, która mi się robiła wrażenie to momenty, w których do paru przyśpiewek automatycznie podłącza się cały stadion - bardzo dobrze to wygląda. Po meczu nieporozumienie w postaci oklasków dla piłkarzy, później jednak gwizdy i okrzyk „Lech to my, a nie wy”. Mamy nadzieję, że dało to im do myślenia.







